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kapitałów hypotecznych it. p. Następnie nie wolno WaYEiĘ 
. 1 . a [4 [) e : . . Q RTM) 
r a zajmować się stręczeniem sług, oficyalistów, nauczycieli itp. 
Zarząd Wystawy Hygienicznej Ww 1a d oMOSCI i) ICcz a Le. dalej wzbronionem zostanie obchodzenie przez faktorów 
4 R s hoteli i domów zajezdnych, oraz pośredniczenie na jarmar- 
w Warszawie kachi 
odaje do wiadomości, ż : z Nowa rosyjska pożyczka w ilości 75,000.000 rubli Każdy pośrednik, ujęty na wzbronionem pokątnem 
h ć j di p LCAPCA pragnących ak | ma być zaciągniętą za pośrednictwem firmy S. Bleichróder | faktorstwie, oprócz pociągnięcia do odpowiedziałności sądo- 
jąć udział w wystawie, przyjmują się codziennie od godziny | i Banku dyskontowego w Berlinie. „„Vossische Ztg.', która | wej, oddany zostanie pod nadzór policyjny, z zastosowaniem, 
10-tej do 3-ej 1 od 5-tej do 7-ej w biurze wystawy w gma” | parę dni temu jeszcze twierdziła, że pożyczka ta nie przyj- | wszelkich prawnych skutków takowego. 
chu Magistratu. — Regulamin, program i blankiety na de | dzie do skutku z powodu rozmowy, jaką Bleichróder miał 
; z ks. Bismarkiem w Warcynie, cofa obecnie swoje doniesie- 
klaracye, będą wysyłane na żądanie, nie. Pełnomocnik Bleichródera wrócił już z Petersburga do Z MIASTA i OKOLICY. 
Berlina, a samo zakontraktowanie pożyczki jest już tylko 
kwestyą czasu. Koncert. Dziś w sali resursy radomskiej odbędzie 


D R U 4 A R Ń I A I L I T il G R A R | A W sprawie wzajemnych ubezpieczeń gubernialnych. się koncert pp. Zygmunta Kątskiego i Franciszka Cieślew- 
| 
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Podejmuje się wszelkich robót, oraz posiada gotowe druki 


£ ©. Warszaw. Dniewnik'** dowiaduje się, że z powodu otrzyma- | skiego. 
LU 
A. KURZĄTKOWSKIEGO nych od rozmaitych osób i instytucyj przedstawień i memo- PIZKGRDnk Mat sz 
w Badomiu, ulica Lubelska wprost gimnazyum żeńskiego. ryałów o zrewidowaniu i wprowadzeniu pewnych zmian . Konopka, znany nasz deklamator, wystąpi ra 


jeszcze z deklamacyjnym wieczorkiem w Radomiu, a mia- 
nowicie we wtorek. W dniu tym wypowie z estrady dramat 
Słowackiego „„Mazepę*. 


am > z ; w obowiązującej w Królestwie ustawie obowiązkowego wza- 

W poniedziałek, to jest Ak 6-g0 Grudnia 1886 roku, | jemnego ubezpieczenia gubernialnego oraz po przekonaniu 
o godzinie 9-tej rano odbędzie się w kościele pobernardyń- | się o istotnej potrzebie wprowadzenia do tej ustawy pewnych 
skim nabożeństwo żałobne za spokój duszy 6. p. Easa- | ulepszeń, z polecenia p. Głównego Naczelnika kraju utwo- 
rzoną została w Warszawie specyalna komisya w, celu 


Sprawozdanie z dochodów i rozchodów teatru ama- 
wszechstronnego rozpatrzenia wszystkich tych przedstawień 


werego itrandta, zmarłego dnia 5-go Grudnia 1883 
torskiego : 


roku, na które pozostałe w ciężkim smutku córki i syn przy- | ; memoryałów. W rzeczonej komisyi przewodniczy guber- Dochody 
jaciół i znajomych zapraszają. nątor radomski, taj. rad. Tołoczanow, a zasiadają guber- "YSZĘ kop. | Rs. kop. 
zz 5 a A sM | NAtOrzy: piotrkowski, rzecz. rad. st. Zinowiew i siedlecki, | , , ab : , ; 
> rzecz. rad. st. Subbotkin oraz urzędnik do szczególnych Z jeneralnej próby za bilety . . 104 40 
0d kedakcyl. poruczeń przy warszawskim Generał-Gubernatorze, rad. 5 „  maddatków . . 19 B!ją 
kol. Pankow. Prace komisyi rozpoczną się wkrótce. Rze 123 481 


ke rzy nadchodzącym kwartale, mamy zaszczyt PAPĄ _ Pokątne faktorstwo, tak rozpowszechnione w naszym | 7 przedstawienia l-szego za bilety . 403 5 
mnieć Szanownym Prenumeratorom naszym odnowienie | kraju, zostało zagrożone. Pomieważ wszelkiego rodzaju kan- 
przedpłaty, by dalej bez zwłoki odbierać mogli „Gazetę Ra- | tory 1 biura, zajmujące się pośrednictwem, muszą składać * 4 u 
kT kaucye w wysokości 7.500 rs., a działalność licznej rzeszy 
o. Roddi : „| faktorów i pośredników w rozmaitych interesach podkopuje 
Prosimy także o łaskawe doręczenie nam zaległej | jch operacye, przeto działalność faktorów będzie zupełnie 
prenumeraty, niewypełnienie bowiem tego, zmusiłoby nas | wzbronioną. Organa policyjne tak w Warszawie jaki na , » " a PRRECEMYŚNEĆŚ 


programy 131 — 
Razem 534 5 
| Z przedstawienia 2-go za bilety . . 320 30 


prowincyi otrzymały ścisłą i szczegółową instrukcyę co do Razem 389 30 
do zaprzestania przesyłki pisma. | ukrócenia pokątnego pośrednictwa. Przedewszystkiem zwró- Naddatkó PzadstaGicć 12 624/ 
Przedpłatę najlepiej uiszczać wprost w Redakcji. | coną zostanie baczna uwaga na pośredników przy sprzeda- | | 27AiRÓW ZD z RADE SEA 

W tym celu dołączamy do dzisiejszego numeru listy zwrotne. | żach nieruchomości wiejskich i miejskich, przy wypożyczaniu Dochodu razem 1.059 46 
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go, który bywając często w kołach arystokracyi, znał tam Hrabia widocznie znał hrabinę Pagni, bo spostrzegłszy 
wszystkich ją, opuścił na chwilę nasze towarzystwo, aby z galanteryą 
To hrabina Pagni! — odrzekł zapytany, z lekceważe- ludzi z epoki pierwszego cesarstwa, wymienić z nią kilka 

niem przypatrzywszy się jej przez monokl. frazesów banalnych, przyjętych na wielkim świecie. Z całej tej 
rozmowy, prowadzonej po francuzku, z akcentem mocno wło- 
skim u,mojej dozorczyni paralityków, dosłyszałem tylko tyle: 


DPOWIADANIK 4 PRZBISZŁOŚCI 

Ja zaś dumałem dalej o hrabinie, która rano gotuje 
paralitykom czekoladę a wieczory spędza w towarzystwie 
książąt krwi królewskiej. 


przez 


W ielisła wa. — Pan mąż pozostał w domu, bo zabawia się pielę- 
gnowaniem fłuksyi, od której zapuchł cały. 

Korzystając ze sposobności, prosiłem hrabiego Fredrę, 
aby mnie jej przedstawił, gdy ten jednak spełnił życzenie 
moje, znalazłem się w dziwnym kłopocie. 

Przedstawiony nie wiedziałem od czego zacząć rozmo - 
wę i popełniłem kapitalne głupstwo, bo osobę, która wido- 
cznie żncogniłto zachować pragnęła, zagadnąłem słowami: 

— Jeśli się nie mylę, miałem zaszczyt kilka razy 
spotkać panię hrabinę w domu, w którym mieszkam, obok 
kościoła Frart. 


Na bliższe objaśnienia tym razem nie znalazłem spo- 
sobności, niebawem bowiem dołączyło się do nas całe pol-- 
skie, zwykłe nasze towarzystwo i obyczajem tutejszym 
poszliśmy do teatru, potem wieczerzać a następnie na lody 
i używanie chłodu ponad morzem. i 


Był to yachcik księżnej Berry, matki hrabiego Cham- 
bord'a, jak wiadomo, pretendenta do korony francuzkiej, 
Dwunastu wioślarzy w liberyi księżnej z siłą prawie pary, 
poruszało prujący mętne lagun fale statek, iluminowany 
różnokolorowemi latarniami, 


Czarodziejski to był widok. W miarę zbliżania się W nadchodzący czwartek znowu ujrzałem hrabinę 
yachciku, wszystko ustępowało mu z drogi; szeptano: Za | Z tem samem, co poprzednio poświęceniem, obsługującą cho- 
duchessa ! Ta, duchessa !i ze znaną potulnością Włochów dla | rego i znowu nie mogłem się oprzeć pokusie przebieżenia 
możnych tej ziemi, odkry wano głowy. jej drogi na kurytarzu. Przeszła obok, najmniejszej nie 


Ioto nagle, gdym w głąb napełnionego jenerałami, | Zwracając na mnie uwagi. 


dyplomatami i świtą statku zajrzał, spostrzegłem, o dziwo, 
obok córy Burbonów samej księżnej Berry, nieznajomą, 
którą rano widziałem pełniącą funkcye balwierza u parali- 
tyka w mojej kamienicy. 


Spojrzała na mnie, jakby nie przypominała sobie wcale 
mojej osoby, zapłonęła jednak cała na twarzy. 

Nieuwagą swoją zbity z tropu brnąłem w niedelikat- 
ności dalej. 

— Pani tam bywa w charakterze siostry miłosier- 
dzia — dodałem. 

— Daleko mi do świętości tych niewiast i ich poświę- 
cenia — odpowiedziała, wzdychając. — Chodzę tam odwie- 
dzać mojego starego nauczyciela śpiewu. 


Tegoż samego dnia już wieczorem spotkałem ją sie- 
dzącą na placu św. Marka. Była sama, jakby na kogoś cze- 
kała, przed słynną na owe czasy kawiarnią Floryani, zaja- 
dając jego wyborne a tanie lody. 

Kółko nasze, po największej części z Galicyan złożone 
a zajęte także raczeniem się lodami, zaszczycone było tego 
dnia prezydencyą Moliera polskiego, jak słusznie nazwać się 
godzi hrabiego Aleksandra Fredrę. 


Siedziała, kapelusz trzymając w ręku, a chłodny, od 
morza wiejący wietrzyk jgrał z jej włosami. 

— Kto jest ta dama, co po lewej stronie księżny 
siedzi? — pytałem gorączkowo prawie towarzysza moje- - 


Rozchody. 
Oświetlenie ń 6.6 »„ BR GM 
Fryzyer 12 — 
Muzyka 16 — 
Obsługa 22 70 
Przenoszenie mebli ę 7 50 
Różne drobiazgi i druki Rn 26 44 


Rozchodu razem 117 98 

Czysty więc dochód wynosił rs. 941 kop. 48, 

Dr. Żerański. 

Znowu dramat. We środę około godziny 6 wieczo- 
rem tłumy publiczności obległy kamienicę Wagilkowskiego. 
Jak się okazało, powodem owego zbiegowiska było znale- 
zienie na podwórzu w kałuży krwi 17-letniej Szyfry Pome- 
ranc, służącej właściciela szynku, Joska Rozenberga, nie 
dającej już znaku życia. 

Denatka leżała tuż pod oknem, znajdującem się po- 
między parterem i pierwszem piętrem, powszechnie więc 
sądzą, że wyskoczywszy niem, zabiła się. 

Zarządzone śledztwo wykaże dopiero, czy Szyfra Po- 
meranc popełniła samobójstwo, czy też padła ofiarą zbrodni. 

Krążące dziś po mieście wersye wywołują ogólną sensa- 
cyę, trudno z nich jednak dociec istotnej prawdy. 

Śledztwo więc roztrzygnie przyczynę tej zagadkowej 
śmierci. 


Skarga. Od osób poważnych otrzymujemy słuszne za- 
dalenie na niesforną, płytkich umysłów młodzież, profanu- 
ącą swem swawolnem znalezieniem się powagę świątyń 
Pańskich. 


Oto w dnie świąteczne grono takiej młodzieży, w czasie 
nabożeństwa, uplasowawszy się przy wejściu kościoła, obiera 
sobie stanowisko to do obserwacyi i niewłaściwych, nie- 
licujących z powagą miejsca, spostrzeżeń, udzielanych sobie 
czasem nawet zbyt głośno, tamuje wejście i wyjście z ko- 
ścioła, narażając pobożnych, a szczególniej kobiety, na różne 
przykrości. 

Znalezienie się owych półgłówków zasługuje na suro- 
we publiczne skarcenie, co też chętnie czynimy. 

Nieporządki. Narzekamy często na nieporządki miej- 
skie, złe oświetlenie, fatalne bruki i wiele tym podobnych 
plag pomniejszych, trapiących miasto, poczem zwykle do- 
browolnie lub po stosownem rozporządzeniu władzy miejskiej, 
czyni każdy co może, aby złe naprawić ; antreprener pilnuje 
gorliwiej oświetlenia, obywatele naprawy bruków przed ich 
domami i t. d. 

Otóż szczerze pragnęlibyśmy, aby panowie obywatele 
pozamiejscy, to jest właściciele kamienic za rogatkami mia- 
sta, poczuwali się także do obowiązku zrobienia czegoś do- 
browolnie, dla tej biednej publiczności, płacącej im regular- 
nie komorne i ponoszącej wszelkie inne ciężary. Domy po 
za rogatką przynoszą dziś taki sam dochód, jak i w środku 
miasta położone, dlaczegóżby więc właściciele ich nie mieli 
podlegać tym samym ciężarom, którym podlegają właści 
ciele domów w mieście ? 


— Ależ pani jest aniołem opiekuńczym dla niego — 
mówiłem dalej, nie wiedząc już co mówię, odurzony całkiem 
wpływem tych dwojga czarnych, pięknych oczu, badawczo 
utkwionych we mnie, jakby pytała: 

— (o znaczy ta indagacya ?... to tobie do tego? .. 

— Muzyka — rzekła obojętnie — jest jeszcze jedyną 
rzeczą, przy której biedak ten o swej niedoli zapomina, bo 
lubo mało widzi, słuch mu przecież został doskonały. Pan, 
dziecko północy? — dodała, zwracając rozmowę na inny 
temat — Ach, smutne to musi być mieszkać na Śetłentrio- 
ne! — i na samo wspomnienie tej złowrogiej strony, mimo 
upału, Włoszka poprawiła szal spadający jej ze Śnieżnych 
ramion. 

— Można się przyzwyczaić do tego klimatu — odpo- 
wiedziałem — ma on swoje przyjemności. 

— Oh! che no! — odparła żywo — miasta drewnia- 
ne, pełne błota, wilki w nich po ulicach chodzą gromadami. 
Opowiadał mi o tem mój stryj, który tam był, służąc w woj- 
skach Napoleona. 

Chciałem temu zaoponować, ale hrabina zwróciła się 
do obok siedzącej damy i rozpoczęła z nią rozmowę, jakby 
grzecznie dając mi do zrozumienia, że dość już ma dyskursu 
ze mną; pożegnałem ją więc i odszedłem. 

Na tem się skończyła cała znajomość moja i wiadomo-- 
Ści o hr. Pagni. Później objaśniono mnie, iż to była sławna 


— 6 — 

Domy zamiejskie nie posiadają zupełnie lamp w sie- 

niach i na schodach i przed żadnym z nich nie ma chodni- 
ków kamiennych. Dlaczego ? 

Dlaczego lokatorzy ich, płacąc komorne to samo co 

" 1 w mieście, muszą brnąć po kolana prawdziwie w pińskich 
bagnach, jakie się potworzyły od samej rogatki na całą dłu- 
gość zabudowanych dziś alei, gdzie bezustanna komunikacya 
kołowa i piesza, psuje coraz więcej niewybrukowaną drogę ? 

Polecamy parę tych słów uwadze właścicieli domów 
i zarządu miasta w nadziei, iż nie przebrzmią bezskutecznie. 

Meteor. W dniu 30 listopada, t.j. we wtorek, o go- 
dzinie ll-ej wieczorem ponad miastem przebiegł duży, 
pięknie świecący meteor, lecąc od strony południowo-za- 
chodniej ku północo-wschodowi. 

Zabójstwo. W Kałkowie, wiosce przynależnej do 
gminy Ciepielów, powowiatu Iłżeckiego, zdarzył się temi 
dniami następujący wypadek: Mieszkańcy Kałkowa, w tych 
czasach odseparowani od dworu, sami nie rozdzielili jeszcze 
między pojedyńcze osady, przypadającej na nich części 
lasu. Owoż parę dni temu jeden z gospodarzy kałkowskich, 
wybrał się do tak zwanego „,chłopskiego lasu'* bez zawia- 
domienia o tem gromady, z zamiarem ścięcia potrzebne- 
go mu drzewa. Zaledwie jednak do lasu wjechał, spotkał 
dwóch gospodarzy sąsiadów, którzy wystąpili w obronie 
własności gromadzkiej. Wywiązała się bójka, w której 
jeden z broniących lasu, uderzony przez szkodnika kłonicą 
po głowie, padł bez zmysłów. Rannego odwieziono do po- 
bliskiego miasteczka Ciepielowa, w celu opatrzenia go przez 
felczera miejscowego, atoli okazało się to zbytecznem, po 
kilku bowiem chwilach wyzionął ducha. 

Rozboje. Na szosie pod Szydłowcem, pięciu rabusiów» 
między którymi było trzech żydów, napadli na włościanina, 
Posobińskiego, ze wsi Smiłowa, wracającego z jarmarku z Szy- 
dłowca, zbili go i zabrali rau parę koni. 

W lasku między Wolanowem a Chronówkiem, wło- 
ścianina wracającęgo z jarmarku, napadło trzech rabusiów, 
usiłując zabrać mu konie. Krzyk jednak napadniętego spro- 
wadził pomoc, na widok której napastnicy zbiegli. G. 

W sprawie pielgrzymki na górę Sieradowską otrzy- 
maną korespondencyę podajemy poniżej w streszczeniu, 
jako dalszy ciąg zamieszczonejiw Nr. 90 gazety naszej, pod 
tytułem „Cud, czy przywidzenie*. 

Sądziliśmy, że nareszcie przy nastaniu zimna i słoty 
przerwie się ta niewytłomaczona dotąd pielgrzymka ludu 
na górę Sieradowską, omyliliśmy się jednak, trwa bowiem 
dalej i to wzmagając się ustawicznie. 

Fanatyzm ogarnia coraz dalsze okolice, z pod Sando- 
mierza a nawet i Skaryszewa przybywają tu kompanje. 

Dziś już nietylko lud prosty, alei bardzo wielu inte- 
ligentnych ludzi zwiedza ową „świętą* górę. 

Porozstawiano u stóp jej kramy z medalikami, pier- 
ścionkami, obrazkami; powznoszono szałasy, gdzie herba- 
tę, bułki, chleb, a nawet wodę sprzedają. Wiara w cudo- 
ność miejsca z dniem każdym w sercach ludu wiejskiego 


utrwala o św, utruala_si5 i wzrasta. 
z 


| niegdyś śpiewaczka we Włoszech, Spezzi, czy Tadolini, która 
po zrobieniu fortuny, spłaciła długi męża i osiadła w zamku 
jego pod Veroną, niedaleko grobu Romea i Giullietty. Oko- 
liczność, że ojciec jej był balwierzem, tłómaczy łatwo bie- 
głość hrabiny w kunszcie Figara; może za młodu nieraz 
pomagała ojcu golić brody. 


Gdym się z moich niepowodzeń dnia tego poważnemu 
socyuszowi podróży mojej, biegłemu helleniście wieczorem 
spowiadał, kandydat na profesora Aoristów potarł czoło 
i rzekł: 


— Ależ, bo nie czytacie nic po grecku! Gdybyś za- 
miast Kock'a, Suego, Dumasa, czytał św. Chryzostoma, 
wiedziałbyś, że lat tysiąc temu już, przed całym zgromadzo- 
nym bizantyńskim dworem, miał kazanie na temat: 

„Kobieta, przez którą raj utraciliśmy, raj ten na ziemi 
zwraca nam staraniami swemi, przynajmniej winno to być 
jej zadaniem*. 

— A to galant ponad galanty był ten Chryzostom — 
myślałem do snu się układając — widocznie zapomniał 
o Piśmie Św., które powiada: 

„Lepiej żyć pod kapiącym dachem, jak mieszkać ze 
swarliwą niewiastą. 


KONIEC. 
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Dotąd kilkadziesiąt osób, jak utrzymują, miało obja- 
wienie i gotowe są w każdym razie potwierdzić widzenie 
przysięgą, a osób tych wciąż przybywa, 

Oto jakaś pani z pod Częstochowy, nie nie wiedząc 
o pielgrzymkach Sieradowskich, kilka razy śniła o drzewie 
z obrazem Matki Boskiej, otoczonym jasnością, a przybywszy 
na miejsce przekonała się, iż sieradowskie właśnie drzewo 
i wota na niem widziała we Śnie. To znów kobieta z War- 
szówka, nazwiskiem Kuładzyna, cierpiąca na oczy, temi cza- 
sy zaniewidziała zupełnie, a poprowadzona przez sąsiadki 
na „świętą** górę, wzrok odzyskała. Jakiś urlopowany żoł- 
nierz z Bodzentyna, przejęty zrazu niewiarą, gdy urągał 
głupocie ludzi, gromadzących się bezmyślnie pod lada drze- 
wem, ujrzał nagle przed sobą młodą, cudnej piękności zą- 
konnicę i oto dziś przysięga, jako wielki cud widział. 

Zbłąkanej nocą w wertepach gór Ś-to-Krzyskich kom- 
panii z nad Wisły, do cudownego miejsca spieszącej, jaśnie- 
jące łuny wskazywały drogę i t. d. 

Kogo spotkasz, gdzie się obrócisz o niczem nie mówią 
tylko o cudach na Sieradowskiej górze, przy robocie w sto- 
dole, na polu, w chacie przy kądzieli, w karczmie przy kie- 
liszku, na jarmarku, w kościele, w chacie i dworze — wszę- 
dzie i o każdej porze dnia. 

W pierwszym artykule wypowiedzieliśmy jasno zapa- 
trywanie się nasze na cud ten czy przywidzenie i nie cofamy 
go, twierdząc stanowczo, że pielgrzymki na górę Sieradow- 
ską odbywane, dowodem są „silnej wiary*- w sercach pro- 
stego ludu naszego. Cóż go tam bowiem ciągnie? nie cieka- 
wość, bo oprócz lasu i góry nic nie widzi, nie karczma i kie- 
liszek, bo mało kto z pielgrzymów w ciągu swej podróży 
wódki używa a jednak, nie zważając na zimno, na słoty, 
brnąc po kolana w błocie, z odkrytą głową ciągną z modli- 
twą i pieśnią na ustach, ciągną tam, aby noc całą na kola- 
nach wznosić modły przed tron Najwyższego ! 

To też wyjść nie mogliśmy z podziwienia, czytając 
przed kilkoma dniami „Gazetę Kielecką** a w niej między 
innemi następujące słowa: .,,Nigdzie nie napotkasz tylu 
wróżbitów, odczyniaczy, znachorów i złoczyńców, co na pod- 
górzu łysogórskiem". Doprawdy oczom własnym wierzyć 
nie chcieliśmy i kilka razy odczytywaliśmy słowa powyższe 


sądząc, że to musi być jakaś pomyłka chyba. Zkąd znowu. 


„Gaz. Kiel." tak gruntownie poznać mogła ten lud święto- 
krzyzki, aby wydać podobnie stanowczy, potępiający, a nie. 
sprawiedliwy sąd o nim iczernić lud prosty, który może pod 
każdym względem jest wiele lepszy, jak w innych okolicach 
naszego kraju. Przysłowie mówi: że „chcąc poznać człowie- 
ka, trzeba z nim zjeść beczkę soli*, redakcya zaś „Gazety 
Kiełeckiej** wątpię, czy zjadła bodaj posoloną kromkę chleba 
z tym lekkomyślnie oczernionym ludem. 


My żyjąc lat tyle wśród niego w złej i dobrej doli, 
mieliśmy sposobność gruntownie poznać jego dobre i złe 
strony. A Lyły i ciężkie chwile... gdzie wyróżniał się wśród 
swych sąsiadów ! Pod względem guślarstwa jest takim, jakim 
wszędzie bywa lud bez oświaty, choć o asafetydzie, używa- 
nej jakoby w naszych stronach do guseł, pierwszy raz do- 
wiadujemy się od „Gaz. Kiel.*. Wypytywaliśmy się o to sta- 
rych włościan i kobiet, nie rozumiejąc nawet znaczenia tego 
słowa. Może jej używają owczarze? ale ci nie mają nie z lu- 
dem wspólnego, jest to bowiem oddzielna kasta i w całym 
kraju jednakowa. 

Mówiąc zaś o złoczyńcach, stanowczo „,Gaz. Kiel.* za- 
daleko posunęła swoje oskarżenie i chcemy wierzyć, że wi- 
docznie była pod wpływem przedhistorycznego podania 
o „zbójach świętokrzyzkich*. Wszakci to dawne dzieje 
i dziś tylko przy kołysce niańki nimi straszą niegrzeczne 
dzieci... 

Gdyby w charakterze prostego ludu łysogórskiego 
tkwiły zarzucone mu nikczemne instynkty, to samo się 
przez się rozumie o cudzie mowy by być nie mogło, czy 
złoczyńca bowiem ma religię i wierzy w Boga? 

Na pytanie to niech odpowie psycholog. Sądzę, iż wi- 
zye, przywidzenia mogą się tylko wyrodzić w umyśle i sercu 
na wskróś przejętem wiarą, może ciemną, zabobonną, ale 
wiarą. Daruje nam Szan. redakcya „„Gaz. Radomsk.'', że głos 
tu podnosimy w obronie zludu święto-krzyzkiego, ale tego, 
który ani czytać, ani pisać nie umie a tem samem bronić się 
nie może, zastąpić winien ten, który go zna gruntownie, ceni 
kocha i wierzy najmocniej w jego dziejową przyszłość... 

Rzepin dnia 27 listopada r. b. 

W. Zapałowski. 


Gniewoszów. Szczyci się co prawda gubernia nasza | 


kilku uczonymi badaczami krajowych wspomnień i pamią- 
tek, a jednak monografii dawnego Gniewoszowa, nawet ob 
szerniejszej o nim wzmianki nigdzie dotąd spotkać nam się 
nie zdarzyło. Licha ta dziś mieścina, a raczej osada, w świe- 
tnych swych czasach stanowiła własność prastarej sławiań- 
sko-lechickiej rodziny Gniewoszów i przez jednego z nich, 
na gruntach wsi Olexowa nieopodal Wisły założona (1693 r.), 
miewała własne niegdyś sejmiki obiorowe i relationis. 

Pył zapomnienia pokrył szczątki dawnej chwały, a klę- 
ski wojenne i obojętność dokonały reszty dzieła zniszczenia, 

Q rodzinie Gniewoszów Paprocki i Niesiecki szeroko 
się rozwodzą. 

Był wprawdzie Gniewosz, co pod ławą musiał odszcze- 
kiwać rzucona potwarz na niewinną królowę Jadwigę, żonę 
Jagiełły, ale byli i inni, lepsi. 

Kiedy w jakiejś potrzebie pod Wiazmą król Stefan 
Batory, zdziwionyśmęztwem któregoś z Gniewoszów, zapytał: 
„Iluż was w Polsce takich Gniewoszów ?* — zaptany odpo- 
wiedział: „Pod takim Królem Najjaśniejszy Panie chyba 
wszyscy |". 

Ta odpowiedź wywołała i ze strony króla komplement. 
„A więc pośród Gniewoszów mogę zasnąć spokojnie, chociaż 
nieprzyjaciel groźny otoczył nas zewsząd. Jestem nad miarę 
znużony, potrzebuję spoczynku. 


Niewiadomo, czy to o tym samym Gniewoszu jest 
wzmianka w Konst. 1591 fol, 6338 „był to wielki tamtego 
wieku kawaler, tak dalece, że o nim mawiał Stefan Batory, 
król polski: gdyby mnie pojedynkiem przyszło certować 
o królestwo, nie kogo inszego bym na tę funkcyę zażył, tylko 
Jana Gniewosza.* 

Tenże podobno Gniewosz, otrzymał rozkaz od króla 
Zygmunta III-go, aby sformowawszy legie ochotników, szedł 
na pomoc cesarzowi niemieckiemu Ferdynandowi. Gniewosz, 
rozeznawszy, że tu idzie o rozlanie krwi słowiańskiej Cze- | 
chów w interesie niemieckim, wymówił się od tego i stale 
króla Zygmunta, jako króla słowiańskiego narodu, od wspie- 
rania Niemców odwodził. Ofiarowanych sobie starostw zy- 
skownych na dożywocie dla żony i dzieci nie przyjął, mówiąc: 
„Święty grosz publiczny, dobro wszystkich, nie może pójść 
na korzyść bab albo żaków, tylko tych, co wiernie sami oj- 
czyźnie służyli.* * 

Był jeszcze później Gniewosz Mikołaj, starosta radom- 
ski, rotmistrz nadwornej królewskiej chorągwi, z którą miino 
podeszłego wieku, tak się mężnie na zaborowskiej wypra- 
wie stawił, że go król Jan Kaźmierz „salwatorem* zdrowia 
swego nazwał, 

Kto wie, czy nie z tej samej szlachetnej Gniewoszów 
rasy, pochodziłów głośny w ostatnich czasach woźny w War- 
szawie, co gdy mu złodzieje ofiarowali 15.000 rs. za udział 
w okradzeniu kasy jeneralnej, doniósł o tem Władzy, mó- 
wiąc: „Wolę w uczciwości mój chleb woźnego za 200 rubli 
od złodziejskich milionów!* A chociaż samego zadatku go- 
towizną złodzieje kładli mu na stół 5.000 rubli. 


Z KRAJU. 


Rzeżbiarstwo dla kobiet. Jeden z warszawskich ar- 
tystów rzeźbiarzy, projektuje założenie szkoły rzeźbiarstwa 
dla kobiet. Projekt ten mógłby mieć powodzenie. 


„Kur. War.', z którego powyższą wiadomość czerpie- 
my, jednocześnie donosi, iż pierwsza pracownia kobiety 
rzeźbiarki ma wkrótce powstać. Założycielką będzie pani 
Aniela Korczynowa, która po odbytych studyach w AE 
osiedli się na stałe w Warszawie. 


Wiadomości polityczne. 


Jakby w dalszym ciągu mowy tronowej, cesarz Wilhelm, 
przyjmując od izb sejmujących deputacyę, położył nacisk 
na to, ża nowy etat wojskowy w Niemczech jest nieodzownie 
potrzebny, a minister wojny zakomunikuje jej „zdumiewa= 
jące* wiadomości o olbrzymich uzbrojeniach Francyi. 
Dzicje się więc zupełnie przeciwnie, jak za Napoleona III. 
Wtedy marszałek Leboef straszył poteżną armią, która tyl- 
ko na papierze taką, była, dziś Francuzi przycichli, a jednak 
dobrze mają być przygotowanymi do wojny. 

Więc zapewnienia p. Freycineta, że Francya nie chce 
wojny, bo ta by przeszkodzić mogła ustaleniu rzeczypospo- 
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litej, nie można tak bardzo brać na seryo, raczej należy 
przypuścić, iż rząd francuzki czycha tylko na pomyślną spo- 
sobność do odwetu, działania swoje, ile można, maskując. 

Szezerszemi były wynurzenia się ministra włoskiego » 
hr. Robillant, potwierdził on serdeczność stosunków z Niem- 
cami, Austryą i Anglią i wyraził gotowość energicznego, 
iczynnego poparcia mocarstw w utrzymaniu pokoju, ztąd 
przedstawił izbie wniosek powiększenia armii włoskiej 
o dwa pułki jazdy, 44 baterye artyleryi i 5 kompanii arty- 
leryi fortecznej. 

Turcya nie zważa nic na fortele dyplomacyi, ale jak 

może, jawnie i otwarcie się zbroi. Dopomagają jej do tego 
zapewne subsydya angielskiego złota, to też żywo zajmuje 
się fortyfikacyami przedmurza Konstantynopola w Czataldżi, 
w czem na morzu i lądzie wspierają ją  bezinteresowni 
Niemcy, jak Riistow basza, Golec basza i różni inni na derg 
czy na er, dotychczas jeszcze nie proroka wyznawcy. 

Z Sofii donoszą, że porta zażądała od Bulgaryi wypła- 
ty należnego sobie haraczu, na co rejencya odpowiedziała, 
iż czuje się w kłopotliwem położeniu, ponieważ liczne okręgi 
odmawiają płacenia podatków z obawy, aby dwa razy nie 
przyszło im płacić za nastaniem prawowitego rządu. Wbrew 
także radom porty, rejencya wysłała do dworów zagrani- 
cznych deputacyę dla powiadomienia ich o biegu spraw bulgar- 
skich. Gazety tameczne przytaczają mowę, jaką miał Ben- 
derow, znany stronnik Rosyi, wobec stronników rejencyi; 
program polityki jego da się streścić w tych słowach: Car 
ma być władzcą 130.000 bulgarskiego wojska, dowodzonego 
przez 8 jenerałów rosyjskich, które będzie tworzyć awangar- 
dę armii tego wielkiego państwa dla oswobodzenia słowian. 
Gdy mu zarzucono, iżby to było pogrzebaniem niezawisłości 
Bulgaryi, wszyscy z jego partyi jednozgodnie wołali: po- 
stanowienie nasze nieodwołalne! tego wymaga interes re- 
ligii i całej słowiańszczyzny I 

Jenerał Kaulbars po krótkim pobycie w Moskwie, 
| gdzie czekała na niego licznie zgromadzona publiczność, 
kuryerskim pociągiem odjechał do Petersburga. 

(esarz austryacki, przyjmując delegatów po dworskim 
obiedzie, długo rozmawiał z Czartoryskim, posłami Chrza- 
nowskim i Hausnerem, pochwalił postępowanie delegatów 
polskich, ich umiarkowanie i rozsądek. Łaknący bliższych 
informacyi co do położenia politycznego Węgrzy, w braku 
Kalnoky*ego, który na tę sesyę nie przyszedł, zarzucili pyta- 
niami p. Schoegenyi, skromnego szefa sekcyi w ministeryum 
spraw zagranicznych. Pytano go, co wie o kandydaturze 
ks. Mingrelii, na co tenże odpowiedział, iż nazwisko to nawet 
dotąd uszu dyplomacyi nie doszło. Narady delegacyi już 
zamknięto. 

Wieści o spisku na króla Milana, którego miano por- 
wać i uwieść na polowaniu, również miały być wymysłem 
nowiniarzy. 

Podług gazety „Now. Wrem,** w Sofii znowu mają się 
prowadzić nowe konszachty między regencyą a ks. Batten- 
bergiem; tymczasem, jak wiadomo, gdy wysłana od „sobra- 
nia'* deputacya zamierzała po Wiedniu i Berlinie zajrzeć do 
Jugenheimu, pozwolono tam jedynie jechać samemu Stoja- 
nowowi, jako przyjacielowi i ulubieńcowi ks. Aleksandra. 

„Vossische Ztg.* donosi, że Bank niemiecki miał wejść 
w układy z rządem bułgarskim (?) o pożyczkę; wiadomość 
to mało prawdopodobna i potrzebująca potwierdzenia. 

Ciekawym jest artykuł pełen ironii „Grażdanina*. 
Wyśmiewa on „Now, Wrem.* za pomieszczenie sensacyjnej 
wiadomości, że jakiś okręt angielski zatopił na morzu Mar- 
mora okręt rosyjski, o czem nikt nie wie i nazywa to rozpo- 
częciem wojny przez rzeczoną gazetę, którą powstrzymuje 
w tych zapędach wojowniczych uwagą, iż poprzestać po- 
winna na prowadzonej przez się kampanii przeciw żydom, 
wygrawszy ją bowiem niemniej zyska sławę. W tak samo 
żurtobliwy sposób mówi o szczerości Anglii, fanfaronadach 
słabej Austryi, za jedynie poważnego przeciwnika uważając 
Niemcy, w końcu konkluduje, że wojna czy pokój całkiem 
zależne są od postępowania Rosyi. „Wojna będzie niewątpli- 
wie, choćby dlatego, żeśmy przestali dzięki Bogu pozostawać 
na usługach Europy, ale spieszyć się z nią potrzeby nie ma- 
my, a jak taktycy uczą, pierwszym warunkiem zwycięztwa, 
ni. czynić tego, czego sobie przeciwnik życzy; zważmy i to, 
że bijemy się z wrogami, którzy stale zapewniają o stałej 
dla nas przyjaźni. 

„Peters. Wied.* znowu są zdania, że przy takim roz- 
kładzie kart politycznych, roztrzygnięcie kwestyi wschodniej, 
mogło by się dokonać w pomyślnych stosunkowo warunkach. 
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Ż pomiędzy mnóstwa telegramów, nieraz bardzo mało 
ważnych, interesowanych a fałszywych, wiadomościami wątpli- 
wej wartości, zużywających darmo druty elektryczne, na za- 
znaczenie zasługuje wiadomość, jeśli prawdziwa, że Bulgarya 
zwiększa swoją armię o jeden batalion na kaźdy pułk, za 
pewne za pomocą dawnej przyjaciółki Anglii, a co dziwniej- 
sza, że z Niemiec otrzymano tu, chyba na kredyt, znaczny 
transport broni i amunicyi (prawdopodobnie z pomiędzy 
rzeczy, o która Niemcy w swych arsenałach już nie dbali). 

„Gaz. Handłowa* w Nr. 275 donosi : Usposobienie dla 
walorów rosyjskich niekorzystne, rubel 191.80, kredytówki 
się podniosły. 


TELERGAMY. 


Wiedeń, 2 grudnia. „Pol Corr.* donosi z Konstanty= 
nopola, że posłowie Rosyi, Niemiec i Austryi nie tworzą już» 
jak w roku zeszłym, zjednoczonej grupy, solidarnie wystę- 
pującej w każdej sprawie, że poseł austryacki, baron Calice, 
częściej widuje się z posłami angielskim i włoskim, niż z ro- 
syjskim. W. Porta zwraca baczną uwagę na każdy krok ba= 
rona Calice, zwłaszcza od chwili, gdy lord Salisbury oświad- 
czył, że odstępuje Austryi rolę przewodnią w rozwiązaniu 
«westyi bulgarskiej. Zauważono również częstsze konferen- 
cye posła niemieckiego Radowitza z Whitem. 

Sofia, 2 grudnia. Deputacya Sobrania ima zbadać 
u rządów mocarstw podpisanych na traktacie berlińskim, 
czy nie możnaby umożliwić przyjęcia wyboru przez księcia 
Waldemara, a w razie przeciwnym, czy nie dałoby się uzy- 
skać powrotu księcia Aleksandra Battenberga. Deputacya 
ma kategorycznie oświadczyć, że o kandydaturze księcia 
Mingrelii nie może być mowy. Ma się dalej poinformować, 
czy Bulgarya może liczyć na pomoc Europy. W Berlinie de- 
putacya dowie się, czy znajdzie przyjęcie na dworze pe- 
tersburskim. 


BIBLIOGRAFIA. 


Ruchliwa na polu wydawniczem firma Teodora Pa- 
prockiego i S-ki, pomnożyła świeżo szereg wydawnictw swo- 
ich beletrystycznych „„Obrazkiem z niedawnej przeszłości, 
skreślonym przez Klemensa Junoszę, a zatytułowanym „Pan 
Sędzia”. Autor wprowadza nas w świat małomiasteczkowy, 
z przed jakich 30 lut, stawia nam przed oczy burmistrza, 
sędziego, podpisarza, doktorów, aptekarza i t. p. figury do- 
brze znane zkądinąd. Nie braknie i żydka (ialozera a jak 
wiadomo, specyalność to p. Junoszy. Stronaopisowa powiast- 
ki traktowana po mocoszemu, przeważnie dyalogiem pro- 
wadzona, Charaktery osób działających w niej nierówne, 
miejscami przesadzone, z karykaturą graniczą, miejscami bla- 
de, usuwają czytelnikowi z przed oczu dany typ. Styl po- 
toczysty a jędrny uprzyjemnia czytanie księżki, której na- 
bycie każdemu chętnie zalecamy. Powiastkę autor zaopa- 
trzył króciutkim wstępem. Trzy stronniczki zaledwie, ale 
jakie! Wstępem tym jeno, zasłużyłby na miano artysty. 
Perełka ta silnie od dalszego ciągu odbija. 

O wydawnictwie nie dodajemy nic, firma bowiem Pa- 
prockiego i S ki znana wszystkim, sama za siebie p 

W.K. 


Wystawa Hygieniczna w Warszawie. (1887). 


Program wystawy: 


Wystawa obejmuje pięć grup a mianowicie: 
grupa 4 — hygiena żywienia. 


s — » odzieży, 
5 3 = " mieszkań, 
„» 4) — „ , Specyalna z podziałem na hy- 


gienę szkół, warsztatów i szpitali. 
5) — Statystyka i meteorologia. 

1) Fizyologia i i chemia żywienia, Składniki chemiczne ciała 
ludzkiego i ważniejszych pokarmów, przedstawione w naturze. Dia- 
gramy, tablice i t. p., odnoszące się do warunków normalnego ży- 
wienia. 

2) Ciekawsze okazy swierząt i roślin, używanych jako po- 
karm; rysunki, modele, okazy w naturze. 

3) produkty spożywcze: próbki zboża, mąki. masła, sora, 
miodu i t. 

4) Mleczarnie i gospodarstwa spożywcze w ogólności, 

5) Przyrządzanie pokarmów. Okazy wypieku i sztuki ku- 
charskiej. Narzędzia i naczynia kuchenne. Kuchnie tanie 

6) Wodai jej oczyszczanie. Fikry pokojowe. Herbata, kawa, 
kakao, czekolada. IKumys, kefir. Napoje alkoholiczne. 

7) Konserwowanie pokarmów, pokarmy sztuczne, mączki 
dziecinne, ekstrakty i t. p. 

8) Sposoby badania pokarmów ; 
rozpoznawanie roślin trujących. 

9) Porcye dla uczni, robotników, więźniów i t. p. Literatura 
przedmiotu. 

10) Warunki zdrowotne różnych materyałów i barw odzieży. 
Bielizna i odzież zwierzchnia, obuwie. Specyalne odmiany odzieży. 
Odzież wodotrwała (uieprzemakalna). Kostyumy dawne i nowe, 
Ua artykuły odzieży i obuwia. Groracty, szyniony, kry- 
nolin 

7411) Plany, rysunki i modole domów oraz wzory urządzenia 
mieszkań w naturze. Plany i rysunki miast. 

12) Hygieniczne materyały budowlane, podłogi nieprzema- 
kalne, tynki do zmywania nadające Bię, werniksy, obicia, marmury, 
cementy i t. p. 

13) Zaopatrzenie mieszkań i miast w wodę; wodociągi i fil- 
try miejskie. Kąpiele publiczne i domowe, wanny, umywalnie, 

14) Wydalenie odpadków i nieczysiości. Kanalizacya i dre- 
nowanie domów, Zlewy. Klozety wodne i ziemne. Torfy. De. 
zinfokcya. 


rozpoznawanie zafałszowań, 


15) Opalanie mieszkań: ogrzewanie centralne; piece, ko- , 
minki. Przewietrzanie mieszkań. Wentylatory. Warunki wentylacyi 
w salach i budowlach publicznych. 

16) Oświetlanie mieszkań. Fotometrya. Oświetlanie gazowe, | lączonym 
naftowe i t. p. Swiatło elektryczne żaroweiłukowe. Brencry,lampy, 
świece i t. p. 

17) Zapobieganie pożarom i innym nieszcześliwy:m wypad- 
kom w mieszkaniach i miastach. 

18) Pielęgnowanie skóry. Ilustracya chorób z zaniedbania | 
czystości pochodzących Mydła, kosmetyki. 

19) Grzybki chorobotwórcze. | 

Literatura odnosząca się do grupy trzeciej. J 

20) Szkoły. Budynki szkolne, urządzenie żłobków, ochron, | 

szkół elementarnych i średnich. Ławki szkolne. Tablice i inne ! 


aB_ Gu 


Apteczki wiejskie. Zdrojowiska i 
cze. Szczepienie ospy i t. p. 


nujące. 


B_ 
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sprzęty i pomoce naukowe, przyrządy gimnastyczne. Regulaminy 
sanitarne szkół. Rysunki, diagramy i t. p. 

21) Warsztaty i fabryki. Zapobieganie szkodliwościom, po- 
z rozmaitemi gałęziami 
z przemysłu pochodzącym. Wentylacya fabryk. Maski dla robotni- 
ków, respiratory, odzież specyalna, roztwory rozmaite jako odtrutki. 
Regulaminy sanitarne w fabrykach. 

22) Szpitale. Plany i rysunki. Urządzenie wewnętrzne. Por- 
cye szpitalne. Lektyki, karotki i wagony sanitarne. Ratownictwo. 


Literatura odnosząca się do grupy czwartej. 
23) Statystyka ruchu ludności. Śmiertelność. Choroby pa- 


24) Sposoby wykonywania spostrzeżeń meteorologicznych. 
Warunki klimatyczne miejscowości. Analizy powietrza. 


Protektorka Wystawy: Fr. Augustowa Potocka, Prezes: Prof. 
Wiktor Szokalski, Wice-Prezesi: Prof. Henryk Łuczkiewicz, inżynie - 
rowie: Alfons Grotowski, Stanisław Janicki, Sekretarz główny: .6- 
zef Polak, Kasyer: Kazimierz Wenda, Zarządzający biurem: Wła- 


| 
przemysłu, resp. chorobom | 
dysław Zdanowski. 
1 


miejscowości klimatyczno-leczni- £=> Do niniejszego numeru dołącza się ogłoszenie 
na najświeższe wydawnictwa Michała Glitcksberg'a. 
— DQ: — 


Sn o odstąpienia skład Węgla koksu z za- | 

pasami i taborem przewozowem pod 

korzystnemi warunkami, wiadomość 
w Redakcyi. 


NAUCZYCIELKA 


z patentem poszukuje miejsca. 
Bliższa wiadomość szosa Skaryszewska dom 
Łuszczkiewicza I piętro. 727 1-2 | 


muzykalna, wykształcona pragnie umieścić 
się w Radomiu lub okolicy. Wiadomość w 
hotelu Rzymskim u pani Dutkiewicz. Po- 


rozumieć się można tylko do 13 grudnia. 


OGŁOSZENIE. 


ZAMZAD 
ŚSOPIOWY 
A. Hohendorfa 


w Radomiu przy ulicy Staro-krakowskiej 
w domu p. Klimaszewskiego 
(przyjmuje wszelkie roboty na sposób lito- 
Od 1 Lipca 1887 r. potrzebny będzie lokal dla | graficzny, drukowy i stalorytniczy, podej- 
Radomskiego Zarządu Dóbr Państwa, skła- | mując się w dowolnej ilości i guście wykoń- 
dający się co najmniej 30 pokoi. Bliższa wiado:  czać rękopismy, rysunki, tabele, etykiety itp. 

mość u Egzekutora tegoż biura, Rudzkiego. | zamuusm= i ła —_ 6 


RANDEL WIN I TOWARÓW 
Kolonialnych 
STEFANA SZBRSZYŃSZIEGC 


w EADO MIU 
Otrzymał pierwszy transport wyrobów z renomowanej Dystylarni parowej Ł,. Mokiejewskiego 
; w Warszawie i takowe poleca po cenach Warsza wskich., 


SKŁAD DRZEWA 0 WATEAYAŁÓW BUDOWLAWYBU 
MM 
LN 


MKOL L PICAŁNIAU 


poleca na nadchodzący zimowy sezon drzewo opałowe po następujących cenach. 1 są- | 
żeń półkubiczny drzewa twardego t j.: 


Dębowego, Grabowego, Olszowego lub Brzozowego . . 

1 sążeń półkubikowy drzewa sosnowego . . . . . 

Dobroć drzewa i rzetelna miara mam nadzieję, że i w nadchodzącym sezonie zadowolni 
Szanowna Publiczność. 

Eiarol L. Wickenhagen. 
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| 
Marszałkowska 133, w Warszawie | 
| 
| 
| 
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W-ce" 


Z pozwolenia Departamentu Medycznego 
dla wiadomości Pp. Doktorów 
CL U M A EM «ab m. 


BPEGEOTECE 


Wiadomą jest rzeczą, że Balsam Copatwae już w małych ilościach (Gr. 
X:XV) obciąża żołądek, z powodu nieprzyjemnego smaku i częstego odbijania 
się, a u wielu ludzi sprowadza mdłości, wymioty i rozwolnienie. 

Przykre te kómplikacye, zmniejszające istotną wartość leczniczą balsamu, 
zależą od obecności w nim części lotnych i żywicznych. , 


FG 


cj 


szych nawet dawkach. 
Cena flakonu rs. 1., biorącym w większej ilości odstępuje się 15%, rabatu. 


Wieloletnie poszukiwania moje wskazały mi sposób, przez który, opierając IĘ 

się na badaniach Bernatzika, Gublera, Weikarta i Thorna, otrzymuję preparat, h 
zawierający istotę działającą kopaiwy t. j. kwas kopaiwowy w odpowiedniem IE 
połączeniu. IE 
Preparat ten, wyrabiany przezemie pod nazwą „Copakon”, po uprzedniem wypró- ó 
bowaniu przez Pp. Doktorów w miejscowym szpitalu, jak również i w prywatnej prakty- IE 
ce i uznany za należycie skuteczny, uzyskał zatwierdzenie w I)epartamencie Medycznym. |) 
Zaleca się wszędzie tam, gdzie jest wskazane użycie balsamu Copaivae, n szcze- | Ę 
gólniej w rzerzączce, tak ostrej, jak i przewlekłej jej formie. Ó 
, Copahon* sprzedaje się za receptami pp. Doktorów we ilakonach, zawierających A 

30 pigułek = jednej drachmie preparatu; znosi się bardzo dobrze, nie sprowadza przy 4 
użyciu żadnych przykrych następstw i może być stosowanym przvz czas dłuższy w więk- IE 
4 


GE 


125 11791 1 Eaonstanty Lerowski. JE 
GZWP ZOSI WÓEOÓÓZ OZ ORO Ó 


HosBo1eno Iensypoto. ME Paqoux, 22 Hosópa 1886 r. 


144140 


Redaktor i wydawca D' Rewoliński. 


IPotrzebną jest osoba, 
któraby przy obowiązkach 


NAUGZYGIELKI 


do dwojga dzieci, 


mogła także zastąpić gospodynię domu. Dzieci: 
dziewczynka lat 9 1 chłopczyk lat 8, mają być przy- 
gotowane po klasy pierwszej podług programu 
gimnazyalnego. Od kandydatki wymaga się znajo- 
mość teoretyczna i praktyczna jęzzków: ruskiego, 
francuzkiego, niemieckiego i muzyki. 
Porozumieć się można listownie: Opoczno. 
Pomocnik Nadzorcy akcyznego Czaryłkow. 


 Propinaeya 


w osadzie Białobrzegach nad Pilicą jest do 
wydzierżawienia od dnia 1 (13) stycznia 
1887 roku. 

Reflektanci zgłaszać się mogą po bliższe ob- 
jaśnienia do Zarządu Dóbr Sucha pod Bia- 
łobrzegami. 


== | 


WRIEDEEZEC CZT m zac a pezet 
= z 
AB lm HQ TW TE EBWW 
poszukuje się w miastach Królestwa, dla sprzedawania towarów zyskownych, na ko- 
rzystnych warunkach. — Oferty pod lit. IL. A. adresować do Biura 
Ogłoszeń Ni. Bdattiosen, w Petersbargu, Newski Prospekt 28/21. | 


ZARZĄD TOWARZYSTWA DROGI ŻELAZNEJ 
lwangrodzko- Dąbrowskiej 
podaje do wiadomości, iż d. 1 (18) grudnia r. b. i dni następnych, stosownie do 
$ 90 Najwyżej zatwierdzonej Ustawy Dróg Żelaznych, odbywać się będzie w Głównym 


Magazynie na stacyi kolejowej Redom sprzedaż przez pubticzną licytacyę, nieodebra- 
nych w terminie towarów, szczegółowy wykaz który.cb w swoimm czasie był ogłoszony. 
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LABORATORIUM CHEMICZNE A. RAKOWSKIEGO W ZAWICHOŚCIE. 
3 dp" ng - | z a - zj oh PE = s o — a 
0 LJ LJ 
2 Lakoratorium Chemiczne 5 
ej ; A przy aptece A 
s ł U . O r |= 
= A. Rakowskiego w Zawichościć 
KĘ | Ę poleca 
E Wodę leśną do odświcżania powietrza i inhalacyi w kokluszu. 
Z Kropłe Balsamiczne od bólu zębów, uspakajające szybko najsilniejszy ból. | 
= Eliksir do zębów, wzmacniający i konserwujący dziąsła. | 
2 Proszek do zębów chinowy. 
5 Puder ryżowy, delikatnie przylegający do skóry. ł 
= Dostać można : | 
Z, w Składzie Aptecznym A. HAERTLA i u A. PIĄTKOWSKIEGO w Radomiu. ż 
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DOBRY INTERES! 


zrobili prenumeratorzy Gazety Losowań, jeżeli usłuchali jej rad. 
Gazeta radziła KUPOWAĆ : 
Obligi Kanalizacyjne po —  — 89 — późniejszy kurs 90 
Listy Likwidacyjne — — — 9— n 33 95 
Akcye Bydgoskie — — 81 — Ę s 87 
| Rosyjskie Listy Zastaw. —  — 150 — h A 162 
Akcye Banku Handlow. — — 330 — s h 360 
Akcye D. Ż. Poł. Zach. — — 102—  „ = 12 
Gazeta radziła SPRZEDAWAĆ: 
Pożyczki Wschodnie po —  — 101 — późniejszy kurs 99 
Rentę Kolejową — — — — 100— . * 98.50 
— — 245 — „ 239 


Pożyczki Prem. L Em. = 
Gazeta pomieszcza stale: 1) Artykuły w kwestyach eko- 
nomicznych z punktu widzenia praktycznego; 2) Łosowania zna- 
nych tu papierów krajowych i zagranicznych i Restanty; 3) Wska- 
zówki, jakie kupić i jakie sprzedać papiery; 4) Wiadomości 
z pierwszej ręki z dziedziny handlu i przemysłu; 5) Korespon- 
dencya z prenumeratorami; 6) Wykaz zaginionych i skradzionych 
papierów publicznych; 7) Kursy wszystkich papierów w Warsza- 
wie notowanych i papierów zagranicznych ; 8) Ogłoszenia. 
Przeglądamy na żądanie prenumeratorów ich papiery, czy nie 
zostały wylosowane, odpowiedzi w Gazecie. 
Prenumerata ROCZNA w Warszawie rs. 1. 
Na prowincyi z przesyłką . . . .. . r8.2. 
„ Wychodzi w każdą sobotę. 


Administracya: Krakowskie Przedmieście Nr. 51. 
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W drukarni J. K. Trzebińskiego w Radomiu. 


